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R an iUiOi^Lem Bie rozwinęła 
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^r^y ougitt^o piio, gpr#w Ifa, 
arun.uĄoyoa, #opaK»r JFMWm*., 
(a.iuo A u ru u a v y j 4 senator IJęo- 
»&> ( lJ-r'£» om aw iali pouiymmę 
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liaiozo ooszerna dywktiaja roz- 
wtnęua -ie uaa uuduiem Mm- 
Spraw % awpgiriuł 00. W dyauu 
•ji opozycją alakowaia w ostry 
sposuo polityka wewnętrzną rzą 
du.

przewidywano jest i i  po za- 
kouozem u aysąusji ąabisrze glos 
muuuier Spraw wewioętraujcn 
Pieraoai- by odpowiedzi** aa po 
atawioa* zarzuty oraz aakregiii 
ogoiny plan polityki wewn«jtrA- 
naj rządu.

MicdzyuBręrfnwy ZJzid
K tim u n  koC^i L U M u Z cJ

w w«r»i9Wt«
J5 t 18 0 . ui. odbgdzie s ą w War 

azawia 41-wy Zjazd M-ddzynuro 
do wy Zrzoazoaia Przatlaęb.oiatw
orwmumkaoji ZoiuKizaj. W pro- 
giam ie zjazdu zuajduja ftię wpra­
wy poczty loiuicoaj. rozkładu lo. 
tów. zn.żki joh biletów powrot­
nych, taryf. Dezpiatneeńatwa 1 tp  
Zjazdowi przawoun.tizyo b^dza* 
P. inż W. Makowski, dyrektor 
P  L  L. „Lot".

Oszust nabrał pocztę 
na $0 ty*, zł. strat

Mm. Puzt • Telegrafów  ponip- 
»ło utraty. wyDouzątw około 5o 
tyeięcy ziotycb aa skutek atery 
faluzerakiej unuyJaiks pocztowe 
go  huty  a Sosnowca, który poJio 
bi» 1 m iędzynarodowa przekazy 
Pocztowe " lu  unieniotliwienla w 
przyszłości podobnych manipula 
oy j oszukańczych. M :d- Poczt 
T elegrafów  ra u a d -ilo  dodatków, 
kontrolę wszystkich przekąsów 
tniędzy na rodowych.

Jijiiu m  Hiirzjwli iktie woiean
Wczo.aJ p godz. 14-ej został 

wydany przez uowództwa japoa 
aaw rozaaz powsirzym&n.a uzia 
tan wojennych. Japończycy 
przerwań pościg za coiającemt 
się wojskami ciuńs&iemi.

Obecnie należy oczekiwać 
rozpoczęcia rokowań w spra­
wie ostatecznego rozejrau. A r­
maty umilkły już całkowicie, na 
dal jednak sroży się klęska og­
nia, który objął całą dzielnicę 
Chapei, syp.ąc popiół na bzang 
haj. Liczba ołiar bitw pod Szaug 
bajem jest ogromna. W samem 
Kiang-Wan doliczono się, podo

bno, 16 tysięcy trupów, które są 
-erem  zgioamalycn zdziczałych 
psów i szczurów, Wewnątrz spą

lonych domów, znajduje sję
prawdopgdobme drugie tylę tru 
pów.

Owa okręty japoifskie zniszczone 
w u j e m n i c z y u i  wynacaacn

W czoraj rano w porcie Szang nym okręcie wojennym, kontr-
.orpedpwcu, przyczepi wyleciał 
w powietrze iylny pokład.

Władze japońskie natych­
miast pbstawify port I dokonały 
aresztowań, zatrzymując 18 po­
dejrzanych mężnryzn- panuje 
przypu»zc«enin ,że wybuchy są 
działem agentów obcego pań-

naju nastąpił tajemniczy wyr 
oucb na pancerniku japońskieiń 
„idzumo", W ybucb był tak sil­
ny, że ogromna wieża pancerna 
okrętu wojennego wraz z arma­
tami wyleciała w powietrze, W 
zQ minut póżmej nastąpił drugi 
równie po.ężny wybuch na łn-

O j c i e c  w przystępie szału
zamordował dwie córeczki I synka

ny, zamieszkały od dłuższego 
czasu w stolicy Anglji. Po zbrod 
ni popełnił oń  samobójstwo, 
toźsamia z trzęsieniem ziemi, 
rzył swe dzieci wyjątkową miło 
ścią. Wiadomość więc o mor* 
-larstwie wywołała powszechne 
zdumienie, gdyż nię potrafiono 

— azć przyczyn szalonego ezy 
.114, Dochodzenie ustaliło, ge Cha

lunet był ostaUię silnię zdener 
wowany i borykał się z kłopota 
mi, które go wyprowadzały z 
ównowągi. Widocznie na tern 

tle ogarnął go obłęd i pod wpły
m rozpaczy postanowił ode- 

jrać życie sobie ł swym najdroż 
5?ym dzieciom- Samobójca i 
dziemobójcą w jednej aaobje do 
gorywą w lapitąltp

G I E Ł D A
0 !>roty niB'e t«adnnf>Jn prze 

waż, 11 e rtuMin':ejs*a Holar 8 k8 
b!« pnż.ve7ftk państwowych Icą- 
‘ienc.ia ircjeiłiiollta. <lla ilstów /a 
stawnych przeważnie mocnlejaza

Jeszcze niewykryty został q 
bydny morderca dwojga dzieci 
w Warszawie, a już nadchodzą 
wieści o nowem zabójstwie dzie 
ci. Tym razem mord został doko 
nany w Londynie i śmierć z rąk 
o,ca-potwora poniosło troje dzie 
ci, dwie córki i synek. Morder­
cą jest Emi! ębątęnet, Francuz, 
utalentowany dekorator teatral

I  I W  ........ . ...... .....
bezczelni złoczyńcy grożę śmiercią dziecka

W ieść o zaginięciu synka ulu ‘ ‘  ‘ ' “ ł J‘  “ J ' 1
bionego bohatera lotnictwa ame . .
rykańskiego Lindbergha poruszy nie Lindbergha. 
ła całą Amerykę. W poszukiwa Bezczelni złoczyńcy przysłali 
niach bierze udział 100 tysięcy list, który został opublikowany, 
policjantów. Biorą w nich liczny W liście tym gruża dziecku 
udział i obywatele aa własną rę .liarcią, o ile nie otrzymają 50 
kę. Znany bandyta A l Capone, tys. doi. Poza tem złoczyńcy te

przepywający w więzieniu, wy­
znaczył 10 tys. doi. za odnalezie

lef on owali do redakcji gazety 
Philadelphic, oświadczając, że 
synek Lindbergha znajduje się 
pod opieką ąawodowej pielęg­
niarki,

Linbargh gotów jest zapłacić 
żądaną sumę, j  V

Potworny mord pod Stołpcami
Ze Stołpców donoszą, że kil- 1 wsi Ciechanowa Słoboda, gml- 1 morderstwa dókoa&U dwaj syno 

ku ciosami siekiery w głowę za ny Rubiężewiękiei, Antoni Wa- wię Antoniego Warakto i jego 
mordowany został mieszkaniecIrakto. Śledątwoi wykazało, jż lżona.

Pęka ziemia pod Płockiem

Gmina Łupki wpobliżu Fłoc- 
>:a od jakiegoś czasu jest nawie 
.zana przez wstrząsy podziem­
ie, które ludność miejscowa u- 
ażsatma z trzęsieniem ziemi. 

Noskutek tego każdj taki 
wstrząs podziemny budzi scalo­
ne domysły o „końcu świata". 
Według irpdłowyeh informa- 
jyj, zebranych przez naszego 
współpracownika, niesamowite 
wydarzenia pod Płockiem mają 

ebieg następujący: Wstrząsy 
łodzjemne mają miejsce na te- 
anie gmin Łupki i Święcice. Pod 

każdego wstrząsu rozlegr 
się huki, przypominające od- 

łosy grzmiących dział armat- 
lich. „Gniew ziemi" wywołuje 

'strza9a'ąee w rażen i na słu- 
haczach. Pęka wtedy ziemia, 
worzą sie na powierzchni rfłeho 
!e szczeliny s-nrokości 

•entymetrów. Niektóre rysy są 
’ «»ie na cały kilometr. Od s'ły 

•jrzmotów podziemnych ściany

1 gmin mocno się zarysowa­
ły lub popękały. W wielu wy» 
jaakacn uomy grożą zawale* 
uem. Wstrząsy poaziemne są 
„ość częs.e. Laegdaj naliczono 

u aż 6 . Dziś teren obu gmin 
przedstawia powikłaną siec głę 

">kicb, nieoezpiecznych szcze. 
lin.

Miejsce żywiołowej katastro­
fy badała wczoraj, aa zlecenia 

,„y płockiego, komis.a gec

o^ów warszawskich pod prze­
wodnictwem prof. dr. Janczew­
skiego. llstaliłu ona, że wstrzą- 
/  pooaiemną powstają na sku­

tek osiadania ziemi, a te ostat­
nie objawy są skutkiem kurcze 
ni» się jądra liemi. Rzeęzozpaw 
cy przypuszczają, że dalsze 
wstrząsy nie będą wielkie, ani 
groźne dla ludności, lecz mogą 
powtarzać się oae jeszcze jakiś 
czas.

Czy C u iM tz c ia i i  mlcio tspfilnikfit?
Taieir.nica kufrów, których.., n.e by'o

SKRÓTY
Wozorąj zostaw otwarta 

ozajya żatruuii.ii-aułe Ligi ->arv, 
ut>w. Przewyań.cziioy llfdy w 
przemówieniu podarealił, żc gdyr 
oy n.e Liga Aaronów, wójaa na 
uaieaun ytsobouz.e pr?ąourasij4 
ny się w wieigi pozair świalosvy.

Prezydent Pmiaudji wysLoso­
wał ueoeszy do lappowoów, ze ora 
uyob poi M-rsai-, polwcając im 
ruzjeonan.e się Jo aop.0 w- ism. 
tme część zgromadzonych zaeto- 
sowaia się do wezwania. Mimo to 
sytuacja jest nadal naprężona.

Wpobliżu latarni morskiej ko. 
ło Buenos Aires (Argentyna) zna 
ieziono zwłoki trzech lotąików 
irancuskich, którzy uiągli kara- 
strotie na eamoloci# poygtowym-

W Glarbeck (.Niemcy) w krwa. 
wem starciu hitlerowcy«  z komu. 
matami t, osób zostało ciężko ram 
nych, a 15 lżej.

W Genui (Włochy) na lądowi, 
sku hydroplanów ząpalił się w 
ozasm ezy szczenią same lut- Zaję7 
tyeb wewnątrz samojetu kilku 
robotników* uległo umikirr popa­
rzeniom, a jeden zginął w pło. 
mieniach.

Marszałek Piłsudski 
w drodze do t g  ptu

BUKARESZT (RAT). -  Rr?y
by} dę Buitaresątą Mąr??ąłek 
Rjłsudskł w przejeżdzię do Kon 
stancy, skąd dzis wieczorem od 
płyiuę do Kairu lEgipt), gdzie 
spędzi swój urlop.

5 KunjydJrtit 
nt prezyaentd memlsc

Z dniem wczorajszym upłynął 
termin zgłaszania kandydatur 
la  stanowisko prezydenta R ze­
szy. Zgłoszono $ kandydatów, 
a mianowicie; Lłusterberg, tjin- 
denburg, Hitler, Tbalmapn i ad 
wokat Winter, który... odsiadu­
je obecnie karę więzienia.

Częstochowa
bez elektryczności
CZĘSTOCHOWĄ, (PĄT).

W ozoraj rozpoczął się strajk kon­
sumentów prądu eiektryczBege. 
Prawie wszystaie szlepy w Bilo* 
śc.e oświelione są lampami nąńo. 
w'tuui i świecami. 0  gódz. d-ęj 
w.ecz. zgasło światło na ulicach 
w śródmieściu i dzielnicy Jasnor 
górskiej. M asto pogrąży.e s.ę w 
ciemnościach Aa uŁofięh krążą 
patrole policyjne

Przywóz towarów

------------------------- swgEŚJ

55 Krakowa donoszą napni ślwd*
two sądowe przeciw Mai\ii C>un- 
k.i».. iczowmj nąpotgałn ną nowe 
rągądn;enią, które muszą by. 
wyświetlone, zanim akia sprawj, 
znajdą s'ę w rękach prokuratorą 
Naczelnik Urzędu Celnego w 
5ibąazyniu, stacji granicznej
skonfrontowany * Ciunkiewmzo- 
wą, rozpoznał ją, jako pasażerką 

zabudowań na terenie zagrożo- 1 pociągu paryskiego, ale katego

ryezala zaprzeczył, jakoby przy­
wiozła oną u  sobą większą ilość 
kufrów.

Jak słychać, w najbllżazym czo 
sio mają nastąpić dslsze konfr.m 
taoje, % toku śfpdztwa wynika, żc 
Ciunklow ckuwą, aranżując ąierę 
krądzięży kosztowności, mus’a!a 
mieć wspólników. IW.hod».enie 
sądowo, ma na oelu ujawnianie 
wspólników Ci unkio w jeżowej,

>

Olbrzymią sensację wywołały 
wotom i *n ulioaek W ntnutwy 
uHelkie furgony, wiozące najmą* 
8su dowcipy do redakcji „W$fó- 
łych }Vieodntni!ci“.

Cena 10 grc



Dwóch młokosów, oskarżanych o g valł, tłumaczy, że

upita i śpiąca dziewczyna
uległa... przewidzeniu

' 16>letnia tSanisława K. uda­
ła się na odpust do wsi Sulejów 
pod Radzyminem. Tam spotkała 
w południe dwóch znajomych 
młodzieńców: 2 1 -letniego Feli­
ksa Jankowskiego i 19-letniego 
Stanisława Grzędę, którzy w o­
bec silnego upału zaczęli nama 
wiać ją, by poszła z nimi do po­
bliskiego szynku na szklankę 
piwa.

Dziewczynaj jak to zwykle 
bywa, drożyła się i opierała na­
leganiom, ale Jankowski i Grzę 
da ujęli ją pod ręce i wprost si­
łą zaprowadzili do karczmy. W 
piwiarni rozpoczęli poczęstu­
nek. Najpierw szklanka piwa, a 
później na stole zjawiła się bu­
telka wódki. Sięgmęto do toboł 
ków  i  prowiantami i libacja od 
bvwała się na całego. Ulegając 
namowom, Stanisława K. do­
trzymywała kolejek i wypiła kil 
ka musztardówek wódki. W  tra­
kcie tego picia weszło jeszcze 

, dwóch galantów i postawili 
i swoją wódkę.

Stanisława K. nie piła już jej 
Jednak, gdyż zrobiło jej się nie­
dobrze. W ówczas Jankowski 
Wziął dziewczynę pod rękę, wy 
Szedł z nią na dwór i pomimo jej 
oporu, zaprowadził w żyto, 
gdzie K. położyła się i omdlała. 
Gdy po pewnym czasie ocknę­
ła się nieco z omdlenia, spostrze 
gła siedzących obok siebie Jan­
kowskiego i przędę, którzy jak 
by czekali nt* moment odzyska­
nia przytomności przez dziew­
czynę. Grzęda widząc, źe otwo- 
izyła oczy, chwycił ją za obie 
ręce, wykręcił je wtył i obalił 
nawznak W  tym samym czasie 
Jankowski rozpoczął działanie

i pierwszy zniewolił dziewczy­
nę. Z osłabioną dokonał to sa­
mo i Grzęda:

Co się dalej działo, K. nie 
wie, ponieważ zapadła w głebo 
ki sen i gdy się obudziła, była 
już noc. Obok siebie nie widzia 
ła nikogo. Natychm ast podnio­
sła się i powlokła się do domu. 
Na drugi dzidń matka dziewczy 
ny zameldowała o jej krzywdzie 
i udała się z córką do lekarza,

który stwierdził śwłeże objawy 
utraty dziewictwa.

W czoraj Grzęda i Jankowsici 
stanęli przed sądem okręgo­
wym. Bronił ich adw. Hofmokl- 
Ostrowski. Oskarżeni wypiera­
li się czynu i bronili się, że Sta­
nisława K. uległa omamieniu sen 
nemu wskutek upicia sie i nie- 
poznała prawdziwych spraw­
ców, wskazując nieświadomie 
fałszywie na nich.

r  ik iy e s o ? y  K ą c i k  |

L  J l

l „Złoty sztanćcii et

DANIEL B A C H R A C H .

Siadami przestępca;
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Zręczni symulanci
Zająłem się przeszukaniem 

kieszeni jego nędznego ubrania. 
W jednej z nich znalazłem wizy 
tówkę na nazwisko E. Peter- 
sen, cyrk Robinsona, jednakże 
tegoż jeszcze dnia ustaliłem, źe 
Petersen żyje i cieszy się, jak 
najlepszem zdrowiem. Sprowa­
dzony do prosektorjum nie 
mógł rozpoznać w zwłokach th 
jemmczego bandyty nikogo ze 
swych znajomych. Zagadką rów 
nież dla niego było, skąd w izy­
tówka jego znalazła się w  po­
siadaniu zamordowanego.

Przeszukałem szczegółowo 
ubranie zamordowanego, lecz 
mimo skrupulatnych poszuki­
wań, nie udało mi się natrafić

Echa procesu brzeskiego

Proces o szablę ułańską
W  sądzie grodzkim oddział 

XII znalazła się wczoraj sensa­
cyjna sprawa powstała na tle 
procesu brzeskiego. W  procesie 
brzeskim zeznawali, jako ćwiad 
kowle starosta grodzki w  Kra­
kowie p. Małaszyński oraz urzę 
dnik województwa, p- W ola- 
niecki. Powiedzieli oni w  są­
dzie, że szabli ułańska znalezio 
na podczas rewizji u młodego 
socjalisty, współpracownika re­
dakcji socjalistycznego pisma 
krakowskiego „Naprzód", po­
chodzi z rabunku z pomordowa 
pych ułanów w zajściach kra­
kowskich 1923 r.

P. Wóhnut, o którego chodzi­
ło, wniósł z tego powodu skar­
gę do sądu o zniesławienie i o- 
szczerstwo, bowiem fatalna sza 
bla była przezeń kupiona wow-

Spór uczonego psyciijatry z żonę
mieszkanieo c$mlor okoiowe

Sensacyjną skargę męża prze 
ciwko żonie o przywłaszczenie 
ośmiopoko,owego umeblowania 
rozważał wczoraj sąd apelacyj­
ny. Naprzeciwko siebie stanęli 
nieprzychylnie usposobieni wza 
jem, znany uczony i lekarz psy- 
chjatra dr, Maurycy Urstein o- 
laz żona jego p. Mar ja Ursteino- 
wa. Według brzmienia niespoty 
kanej skargi, dr, Urstein przed 
kilku laty wyjechał na dłuższy 
czas zagranicę na studja, pozo­
stawiając m'eszkan:e pod opie­
ką zony. Gdy wrócił do kraju 
nie został wpuszczony, a żona 
wezwała p izeaw ko niemu poli­
cję.

Sprawa bvła już raz sądzona 
w sądzie okręgowym i wywoła­

na jakikolwiek inny ślad, po­
zwalający ustalić jego taentycz 
ność.

Przy pom ocy kolegów rozpo­
cząłem pielgrzymkę po wszyst­
kich domach noclegowych Lon­
dynu, spodziewając się natrafić 
u a ślady, lecz, niestety, poszu­
kiwania nasze spełzły na ni- 
czem.

Jak już zaznaczyłem, niebosz 
czyk był bardzo nędznie ubra­
ny. Zastanowiło mnie tylko, że 
rewolwer, z którego strzelał, 
był prawie nowy i wart conaj- 
mniej trzy funty szterlingi (prze 
szło sto złotych), należałoby za 
tem przypuszczać, ze zanim 
zdecyduje się na dokonanie na­
padu bandyckiego, mógł raczej 
sprzedać rewolwer i zabezpie­
czyć sobie parę t/godni skrom­
nego utrzymania. Drugą rzeczą, 
jaka zwróciła moją uwagę, był 
fakt, że napadnięci byli ludźmi 
niezamożnymi i bandyta nie 
mógł się spodziewać zbyt obfite 
go łupu.

—  Czy nie zastanowił się pan 
nad tem, panie inspektorze —  
zwróciłem się do inspektora 
Scotta, —■ dlaczego bandyta nie 
strzelał przedewszytskiem do 
męża, a do jego żony? Wszak 
musiał liczyć się z tem, że o ile 
znajdzie przy rapadniętych pie 
mądze, to znajdować się one bę 
dą w posiadaniu męża, a zresz­
tą wszak wygodniej było dla 
niego przedewszystkien unie­
szkodliwić mężczyznę, gdyż z 
bezbronną kobietą dałby sobie 
prędzej radę.

Jest to rzeczywiście godne za 
stanowienia, ale mógł być rów­
nież i przypadek. A le do czego 
pan znuerza, panie Bachracn? 
Nie przypuszcza pan chyba, że 
łlostade sam zamordował swoią 
żonę 1 symulował napad. Żresz- 

a wielkie zaciekawienie w ko- [5. w celu. Podobno u-
rch towarzyskich, gdyż żona le ńóstw.ał nieboszczkę i byli do- 

karza została uniewinniona. łpiero parę mieśięcy^ po ślubne.
i . jw ykluczonem  również jest, by 

Stało clę to d atego, ponieważ tu w grę wchodziły cele mater- 
rządca domu zeznał, że przed alne. Hupstade jak i jego żona

byli ludźmi niezamożnymi, a na 
wet biednymi.

—  To właśnie, co mnie zasta-

czas, gdy jako ochotnik wstąpił 
do wojska.

Sprawa w której głównemi po 
stacjami są sana krakowianie 
wytoczona została w Warsza­
wie tylko dlatego, że w stolicy 
został czyn popełniony. Naraża 
to wielu ludzi na kosztowne 
przyjazdy. W  kwestję tę wdało 
się specjalnie Minister. Spraw 
Wewnętrznych, interwenjując 
za przeniesieniem procesu d* 
Krakowa, bo obaj oskarżeni 
wyżsi urzędnicy administracji, 
nie mogą odrywać się od nawa­
łu pracy. Oto samo proszą sąd 
grodzki, starosta Małaszyński i 
referent W olinieckL

Jako oskarżyciel występował 
adw. Benkiel. Na rozprawę nikt 
się nie zgłosił.

D AM A W  ŻAŁOBIE

li I

wy,azaem zagranicę dr. Urstein 
kazał wymeldować się od żony 
na stałe. W y tłumaczono więc to 
./ ten sposób, że dobrowolnie
oodarował całe mieszkanie wraz 
z urządzeniem żonie. Porusze­
n i na sali wywołało oświadczę 
Ye dr. Ursteina, że ze o tał pod- 
■.toonie ożeniony.

W  procesje występowa!) ad­
wokaci Miecz. Goldstein i Mar 
"olis jako oskarżyciele, a adw. 

Lent jako obrońca p. Ursieino- 
wei.

nawia panie inspektorze, dla­
czego bandyta wybrał właśnie 
ludzi ze sfery tak biidnej, gdzie 
nie mógł się spodziewać znaleźć 
dużo pieniędzy, zresztą, wyda­
je mi s.ę również bardzo dziw­
ne, że morderca wybrał sobie 
na miejsce napadu sień domu, 
gdzie mieszkali napadnięci.

Dalszy ciąg nastąp!.

Zimno mi było pieluelnle, Sze 
dłem ulicą z podniesionym koł­
nierzem i rozcierałem energiCi 
me zmarznięte uszy.

Przede mną szła samotnie wy 
soka, zgrabna niewiasta w żało 
bie. Przyśpieszyłem kroku i zaj 
rżałem jej w oczy. Twarz miała 
ładną, bladą, co  siln.ej jeszcze 
podkreślała czerń żałobnego 
welonu.

—  Po kim ona może nosić ża 
łobę? —  zastanawiałem się. —  
M oże jej śmierć zabrała uko­
chanego małżonka? Może ją o- 
sierociła matka? M oże jej dziec 
ko powiększyło grono anioł­
ków?...

Serce moje wezbrało Ijtośrią 
dla pięknej nieznajomej. Mozę 
potrzebna jej jest przyjacielska 
pom oc? Może będę mógł ją po­
cieszyć?...

Zrównałem się z n ią ..
—  Pani... —  zacząłem nie­

śmiało. —  Pani w ybacz/, że o* 
śmielam się... A le pani uroda o- 
szołomiła mnie...

Nieznajoma uśmiechnęła; się 
smutnie.

—  Niech pan nie przesadza.-
—  Pani1 —  pojechałem na ca 

lego, ośmielony dobrym poeżąt 
kiem. —  Nie przesadzam! To, 
co mówię, jeszcze zb t słabe o- 
kreślą mój zachwytl Żeby to wy 
powiedzieć, trzeba...

—  Doprawdy tak się panu pp 
dobam?

—  O! —  złapałem się za ser­
ce. —  Pani mi się więcej, niż po 
doba! Tak pięknej kobiety nie 
widziałem jeszcze nigdy! Je­
stem gotów wszystko złożyć w 
ofierze, byleby zasłużvć na pa­
ni uśmiech i odrobinę sympatii...

Nieznajoma tym rażeni u- 
śmiechnęła się ironicznie.

—  Wszystko pan jest golów 
złożyć w ofierze? Co mianowi­
cie,

—  Wszystko, Wszystko, go­
tów jestem zrobić, —  deklamo­
wałem z zapałem.

—  Wszystko, to nic nie ozna­
cza. N.ech mi pan wyliczy szcze 
gółowo...

— Jestem gotów oddać dla 
pani życie.

—  Dobrze! —  skinęła spokoj­
nie na znak zgody nieznajóma. 
— Widzi pan tam pędzącą tak-, 
ęówkę? Niech pan pod nja, sko-. 
czv. W tedy uwierzę... -  J

Mój zapał zlekka ostygł. ~
—-  Prze... przecież o życiu 

proszę pani, to się tylko tak mó 
wi, żeby było ładnie... Pani chy 
ba n:e mówi poważnie...

—  W ięc co m’ pan poważnie 
może złożyć w  ofierze...

—  Wszystko, co pani zechce! 
Naturalnie bez skakania pod 
taksówkę...

—• Dobrze. Niech mi pen 
więc postawi gorącą kolację z 
winem...

Zrobiło mi się nieprzyjemnie. 
Tego się nie spodziewałem.^

J r -«ś tajna 
złodziejska ierafna 
w W ilnie grasowała,
1 proszą jal li górnolotnie siebie

nazywała —
to m aczy , Jak w tytuł a.
Czuła
Jednak policje nimi tlę tafęła 
I w bardzo szybkim czai ie ^sztandar* 

ÓW iwtn ta,,
—  A  co  robili?
— A n o ło w ił ,
na w zór AJ Cąpono, 
zw ab'ono
dzieci słów kiem , łakociam i.
Następnie z rodzicam i 
korespondow ać,
przyczem  w ysokiego okupu żądali,
—  P od zlca  nwagal
bo dziecka bleletnio oplaH wymagJ.

S a rn ia

R A D  JO
11,45 Przegląd prasy- 11-58 8 y 

gnai czasu. iż .10 Piyty grainuio. 
uowe. 13.1.5 KonnmiJtat gut>i.uuai. 
czy. 14au Muzyka z piyt, 1515 Z 
życia Polskich Zesyofow Śpiewa, 
ozych- 15.25 Odczyt. 1545 Uieidu 
pieniężauu la-5U A udyoja (lit cho- 
ryou, lo-2u ..Zycie wynjtow‘\ ltj-40 
P.eśni w-oskie. 17-35 M użyta sa­
lonowa. 18-50 Rozmaitości. 1913 
Przegląd rolniczy. 19-30 Wiadomo 
ści ap>rtowe. 19-35 Odczyt: ..Gro­
źne następstwa po gryp.e i 
niefi 19-45 Prasowy Dziennik Ra 
djowy. 20,00 Pogadanka muzycz­
na. 2015 Koncert, 22-40 Dalfca 
ciąg Prasowego Dziennika Rad jo  
wego. 22,45 Komunikaty.

—  Kiedy... kiedy... widzi pa­
ni ja mam przy sobie t /lk o  2
Fote...
Dama spojrzała na mnie po­

gardliwie. Przez jakiś czas szlil 
my w milczeniu.

— Czy może ml panł powie­
dzieć, —  zacząłem znów nie­
śmiało, żeby nawiązać przerwa 
uą rozmowę, —  po kinr pani no 
śi żałobę? Jaką pani poniosła 
stratę7 -

—  Lepiej nie mówić —  
westchnęła nieznajoma —  Kie* 
dy z panem rozmawiam, odczu­
wam tą stratę specjalnie boleś­
nie.

—  Dlaczego? 1
—  Bo ja, panie noszę żałobą

po tych czasach- kiedy gość, ma 
jąc 2  złote w  kieszeni, nigdyby 
się nie ośmielił zawierać z ko­
bietą znajomości na ulicy.

Napoleon Sądek»

MŁODOCIANY FILOZOF
Policjant do ucznia: —  Czy 

nie wiesz, czyja to krowa i cie­
lę?

—  Czyja jest krowa, tego nie 
wiem. lecz czyje cielę, to wiem

—  W ięc czyje?
—- Krowy...

NARZĘDZIE PRACY
Komornik przyszedł zrobić 

zajęcie do Klopsa. Szuka, szu­
ka, lecz nic wartościowego zna 
leźć me może. wreszcie tra.fi* 
na złotą obrączkę.

— Obrączki tej nie może pan 
zasekwestrować, bo to narzę­
dzie mej pracy! —  p a w i c a  
Klops.

— A  jak; pański zawód?
—  Łowca posagowy... 

PRZYGODA H Y PN G T.Z  •?
Znanego hypnoiyzera pyLją 

się, jak on tc robi, że ludzicr.i 
narzuca swą wolę.

—  PoDrostu —  odpowiada ky 
pnotyzer. Przez spojrzenie. Z".- 
raz wypróbuję siłę m.atfp 
wzroku na tym olo człowieku.

Spogląda na przecher’ V z. 
Ten odwraca się, podchodzi Jr 
hypnotyzera i... wymierza rzu 
siarczysty policzek.

—  Jeśli pan jeszcze raz t ' 
na mnie spcrrzy, dostanie paJ* 
z drugiej strony...



W s t r z ą s a j ą c a  o p o w i e ś ć  o  m i ł o ś c i  i  z b r o d n i

STRESZCZENIE.

Do ulanego x« tw ego hulaszczego trybu życia Karola nr, 
K uck:ego przybył jego lichw arz( ożwiadczaiąc mu, źe  nie m o­
ta go dłużej zaopatryw ać w pieniądze. Hrabia znalazł się 
w  położeniu bez wyjżcia. ALał, cep ra . Ja, c  otkę, księżnę 
B iew sl.ą , tędziw ą matronę o  niezm ierzonych bogactwach, _le 
u * byl jej spadkobiercą. M ógłby nim być, zresztą, gdyby nie 
by ło  na <w ecie |ej wnuka Andrzeja ks. Brewskrego, m łodego 
porucznika ułanów, sportow ca, zdrow ego, jak rydz, prow adzą­
ce g o  bardzo spokojny i trzeźwy tryb życia . Lichwiarz Rew el 
daw ał hr Ruckiemu do zrozum ema, że gdyby tię udało jakaż 
•sunąć z pośród żywych m łodego księcia, —  br, Rucki otrzy . 
•lałby w ad ku p o  nim pow ażne tumy, a co  dopiero po m c . 
długiei już, eapewne, śmierci etarcj ke ężnej „  Po wyjściu 
lichwiarza hraDia Rucki już zaczął rozw ażać tę m ożliw ość, gdy 
D tgle ziawi] tię u n ego tam m łody książę i zaprosił go wraz 
B lego przyjacielem art -mai, Szermerem na trzydniowe p o lo . 
Warne w Farentach, rezydencji ka, Brcw skiej,

Przyjechali, Już pierwszej n ocy  Rucki, d ięczony  zbrod- 
•iczem i zamiarami, nie m ógł zasnąć i spacerow ał p o  parku 
.Wtem ujrzał ka. Andrzeja,

O kazało się. ża Andrzaj zaążai do tuałwgo d om k j, ukry­
tego wśród drzew  na ekraju parku. U krył w mm ukochaną Ji— 
tię , którą sprowadził tu a W arszawy. Jasia, wśród pocnłun. 

•ów , wypow iadała wszakże obaw y, że ją porznei. O dpow  edział 
Sc nic. Skoro mu się uddała duszą i ciałem  skoro uwierzyła ic- 
go  przyrzeczeniom , że ożeni a ę s uią —  spełni au ą obietnicę.

Narazić niepokoiła się, aby tię  n ie spóźnić na pom edzia- 
le k  do pracy.

—- Dzid i  tak niedziela. Napisz do pani Ernesty­
ny, żeby ci udzieliła malutkiego urlopu. Nie będzie 
chyba surowsza, niż mój pułkownik. Pośle się depe­
szę i już —  radził Andrzej.

*— W idzę, źe masz sposoby na wszystko.
—  Ależ tak! W e wtorek wczesnym rankiem o- 

puścisz tę klatkę. Janek cię odprowadzi na kolej. 
Choć czas byłby skończyć z tą twoją posadą. Poco 
masz pracować'’ ...

Uśmiechnęła się smutrłe:
—  Kto wie, jak potoczą się moje losy?... — 

I westchnęła głęboko.
Zasypał ją znów gradem pocałunków, mówiąc?
—  Ja wiem. Mówiłem ci to, zresztą, przed chwi­

lą. Czyż nie jesteś już właściwie moją żoną? Czyż ko­
chałem kogo przed tobą? Czy pokocham kiedykol­
wiek i mą?

Westchnęła jeszcze raz,
—  O nicztm innem nie marzę, jrk móc uwierzyć 

w twe słowa. O, bo i ja ciebie kocham tak bardzo, 
bardzo, bardzo...

A  potem szeptem dodałaś
—  Ubóstwiam cię, mój Andrzeju jeayny...
Po drodze do zamku Andrzej nie spotkał nikogo. 

Fosforyzujące cyfry na jego zegarku wskazywały 
czwartą.

Zamek był pogrążony w głębokim śnie.
Andrzej prędko wślizgnął się do siebie, rzucił 

się na łóżko i oarazu zasnął, szepcząc niejednokrot­
nie przez sen:

— Jas mko...
Parę chwil później jeszcze ciszej wślizgiwał się 

do zamku hrabia Rucki, niedostrzeżony przez ni­
kogo. Również położył się do łóżka, ale zasnąć nie 
mógł.

Dzika zazdrość burzyła mu krew.
Co przyszłość mu szykuje?
I znów wróciła natrętna myśl:

—  O, gdyby się tak udało jakoś tego Andrzeja 
sprzątnąć! Przecież wypadki chodzą po ludziach! 
Oby mu się coś takiego przytrafiło!

Jakaż to byłaby zmiana!...
Cały majątek osobisty księcia przypadłby jemu. 

A  przecież nawet część wystarczyłaby, aby go wyra- 
tować z matni.

W  przyszłości zaś olbrzymia tortuna magnacka 
ciotki także wpadłaby w jego ręce. I to już zapewne 
niedługo. Ciotka długo już pociągnąć nie może...

Potrafiłby osłodzić jej ostatnie dni życia, uda­
wałby wielką troskliwość i zupełnie opanowałby 
serce tej nieszczęsnej, łatwowiernej i anielsko dobrej 
kobiety.

Nie mógł opędzić się myślom, które go ometeły 
zdradliwą siecią.

Ale cóż: było to dla twego przecież kwestją ży­
cia lub śmierci...

Wtem rozległ się z oddali dźwięk trąbki.
Po chwili zaś zapukano do jego drzwi.

Był to jego służący Ludwik.
—  Przepraszam, że budzę iuż jaśnie hrabiego — 

rzekł, —  ale przed chwilą, gdym wyszedł, aby się ro­
zejrzeć w okolicy, spotkałem księcia Brewskiego, 
który polecił mi z a s ta ć , czyby jaśnie hrabia nie ze- 
chciał z nim wybrać się we dwójkę, aby jeszcze 
przed śniadaniem ustrzelić oare zajęcy.

Rucki odrazu się zgodził. To przecież p-szna 
sposobność 1

Ludwik pomagał hrabiemu ubrać się, a zarazem 
zapytał:

—  Czy jaśnie hrabia zna ^''■'wieższa no 
winę?

—  Nie. A  co?
—  Ludz‘e opowiadają dziwne rzeczy o młodym 

księciu. Podobno jeszcze nigdy w życiu nie miał... 
kochanki... A  teraz już, powiadają, ma i strasznie się 
kocha,.. Mówią nawet, że ma się żenić z tą... za prze 
proszeniem pana hrabiego... kochanką... Jakaś skle­
powa... Książę pan... Ha, ha, ha...

—  Skąd to tak ludziom wiadomo? —  ząpytaj 
Rucki spok?\nie.

—  Ano, bo Janek, niby ordynans młodego księ 
cia, lata, lata, jakieś jedzenie nosi, do miasteczka , 
jeździł, kogoś przywoził... W ięc wszyscy go się py­
tają...

—  I eo? Co powiedział? —  zainleipsowsł s?3 
żywiej Rurki,

—  Właśnie że nawet pary z ust puścić r.ie chcieł. 
Dałby się na sztuki poszarpać dla swojego paną r la ’ 
tem więcej ludzie gadają. Czego nie wiedzą, tęgo Ję 
po swojemu domyślają. „ . v

Wtem rozległo się wołanie z za okna:. - 1
—  Karolu!
Rucki wyjrzał przez okno i ujrzał Andrzeja
—• Idziesz? —  zapytał Andrzej.
—• Za chwilę schodzę!
Andrzej był rozprom en:r:iy i rr :'cs Posili ra­

zem w kierunku lasu. Tu dopiero Anr-z^j .odcżw rt 
Się:

—  Umyślnie cię zwlokłem wcześniej z łćżka, ko 
chciałem z tobą pomówić pouta'c w cztery oczy.

Dalszy ciąg nrstrni.

ma mnorn
Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji

Lecz wkrótce Genia usłyszała brzęk tłuczonych 
szyb. Spojrzała za siebie. Ujrzała, jak kolbą wybił 
szybę i przez otwór naciskał klamkę okienną od w e­
wnątrz.

Przerażona, Genia pobiegła na schody. Nie wie­
działa, dokąd biegnie, pędzona śmiertelnym lękiem. 
Wreszcie zatrzymała się. Krew jej huczała w skro­
niach, jak młotem. Natężyła słuch. Cóż Bukowski 
tam rob.ł? Rzucał się po gabinecie, iak wściekły lew. 
/ .  teraz? Był w przedpokoju. A  tteraz? Już ją ujrzał 
i zawołał:

— Mam cię wreszcie!
Ryknęła rozdzierającym głosem;
—  Na pomoc!... Ratunku!...
Była przed swoim pokojem. Możeby skoczyć tu 

i zamknąć się na klucz? Czy aby zdąży? A  jeżeli me, 
to gdzie się schować? Pod łóżko? Pod stot? Wszę-i 
( zieją znajdzie... W ięc już niema, niema dla niej ra­
tunku...

Ostatnim wysiłkiem krzyknęła raz jeszcze:
— Na pomoc!... Ratunku!...
Już czuła przy sobie wyciągające się ku niej z ło ­

wrogie ręce, już chwytają ją za ramiona...
— Ratunku!...
Ale... jakżeż to wyzwoliła się ze śmiertelnego 

uśc.sku i Skąd wzięła się znów na schodach? Sama. 
nie wiedziała... Dokąd idzie? Nie miała po.;ęc,a... 
Biegła naośltp do przedpokoju, potem wpadła do ,a-

dalni. Pobiegła do okna. A le oto mąż znów jest przy 
niej... Śmierć zajrzała jej w oczy... Zawołała znów: 

—  Na pomuc!... Ratunku!
Cl.ciała raz jeszcze kizyknąć, ale już nie mo­

gła...
Bukowski skoczył ku niej, ale potknął się

0 krzesło, które padło z łoskotem*
Jednym susem Genia była przy drzwiach wej­

ściowych i przekręciła w nich klucz. Czemuż mąż jej 
nie dopędził? Aż się zdziwiła. Może uderzył się bo­
leśnie o krzesło? Ale nie będzie chyba zważał na boi 
w takiej chwili. W ięc lepiej biec przed siebie...

Tak też uczyniła. A le oto Franciszek wyskoczył 
przez okno i biegnie już za nią... Strach przed śmier­
cią dodał jej siły. Biegła, jak jeszcze nigdy w życiu. 
Już czuła, że słabnie, że brak jej tciiu w p.ers.ach... 
Ale słysząc za sobą męża, odnalazła w sobie nowe 
siły i biegła dalej przed siebie oszalała ze strachu
1 trwogi.

Już widziała przed sobą majaczące zarysy W il­
czego Boru. Jakim cudem dotarła tu tak szybko i nie 
upadła ze zmęczenia, nie mogła poir.ć... Ale oto już 
koniec... Bukowsni dopędza ją. Już jest najwyżej o 
dziesięć kroków...

Przedzierała się przez gąszcz, nie zważając na 
rany, zadawane przez gałęzie i kolce krzaków. A 
dalej, aby dalej... Ale cóż, gdy już-już mąż ją chwy­
ta... Jeszcze osiem kroków, jeszcze pięć, jeszcze

trzy... Przedarła się przez duży krzak, może teraz 
zyska choć trochę? A !»  nie... Tygrysim susem dopę­
dził... Chwycił mocno... Już trzyma... Już nie puści:r

Genia już się nie opierała... Chwycił ją z a gard* 
ło ,. Ciężko dyszeli oboje. Straszliwy był ten pośt.g 
morderczy... Przerażonemu oczyma ujrzała nad sobą 
broń śmiertelną... Odrzuciła głowę wtyk jak tylko 
mogła... Ale rewolwer nieustępliwie zdążał za nią..,, 
Wpiła weń wzrok... Już nic nie widzi, tylko jego czar­
ną, morderczą lufę... Za sekundę trzaśnie z niej kula,, 
aby położyć kres jej życiu... Nagle poczuła lodowaty 
chłód rewolweru na skroni... Nastąpiła ostatnia chwi­
la jej życia... Już śmiertelny dreszcz przebiegł po jej 
ciele... Śmierć zajrzała jej w  oczy.

—  Reniusiu. żegnaj!... jęknęła.

Po drugiej stronie W ilczego Boru Jan póanosii 
zemdloną Marję, która odzyskując zwolna przytom­
ność, powtarzała nieustannie:

—  Józek się zaKł . Józek się zabił...
Odrzekł jej:
—  Jeszcze nic niewiadomo. Chodźmy w kie­

runku skąd rozległ się strzał.
—  Masz słuszność —  wybełkotała —  chodźmy! 

Ale prowadź mnie,.. Sama nie mam sił...
Udali sięwgłąb W ilczego Boru. C*.li szybko przed 

siebie, nie odzywając się nawet słowem.
T l s l t w  r in d  flft' tdliL
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Przepowiednie astrologiczne.
Ranek i godziny następne zaznacz , 

się dodatnio, to też w yko-zy-tać, gdyż 
w ieczór zapowiada rię gorzej, zwłasz­
cza w podróży i sprawach finansowych.

Powodzenie w miłości, nrstrój wesoły 
i optym istyczny. Miłe wydarzenia.

Urodzeni 4 marca.
Posiadają charakterniezrów now rżony, j 

zaroznmiały, umysł krotochw ilny, mają 
skłonność do romansów.

Szczęśliw y miesiąc wrzesień, daty 
d n ia : 10,26, 27, kolor czarny z zielo­
nym, jako amulet — talizman \Iek- 
saudnyt, liczby lo t e i j jn e :  3 7 9 3 0 9.

Rzeźnicy napadli na żołnierzy idących do służby.
Dnia 2 bm. został zawiado­

miony dyżurny V Komisarjatu j  
przez Komendanta warty wojsko-j 
wejprzy magazynach wojskowych 
w Bonarce — że przytrzymał i 
nieznanego osobnika który w to - 1 
warzystwie innych osobników i 
porwał dią gwałtownie na dwóch 
żołnierzy idącycn do służby. W y­
słany na miejsce poster, policji i 
stwierdził że przytrzymanym

osobnikiem jest Bilski W ojciech, 
lat 23, rzeźnik w Piaskach W iel­
kich który w towarzystwie Jana 
Rogody lat 25, Frączka Piotra 
iat 26 i Frasia Jana lat 17, zam. 
w Fiaskach Wielkich, zaczepił 
idących ulicą Swoszowicką dwóch 
kanonierów idących do służby, 
wyzywając ich różnemi przez­
wiskami — przyczem gdy żoł-

i  nierze chciel. go przytrzymać, 
Arówczas wydcbył z kieszeni nóż, 
grożąc że który przystąpi do 
niego to mu bebechy wypuści. 
Dopiero na widok że żołnierze 
ładują karabiny, wówczas towa­
rzysze Bilskiego zbiegli a on 
został przez żołnierzy przytrzy­
many i ocdany w ręce policji.

Dochodzenia w toku.

Kamienice
wille, hotele, pensjonaty, mai* 
ziem skie, gospodarstw a rolne, P 
ce le  budowlane (place), rałypl .■ ' rl 
rowe i wodne, aegielnie oraz JJJf j  
wybór małych dom ków  już ou .* dw
posiada biuro „W a w e l* *  n*

rzystnych warunkach zapłaty*
- - - -  - ba  60.K r a k ó w ,  .-1. G r u d z k a  

JTej^^08^60jjjartei^

T eatr miejski: .U lica " .

A d r ia : Dwa serca biją w walca takt. 
A p o llo  •' „N iech  żyje w oln ość"
B agatela : Raj ukradziony 
Promień: „Tajem nici pokoju Nr. 13“  
S łońce: „O n , albo ja "
Sztuka: „W  mrokach Paryża"
S w it: „O r li szczy t"
Uciecha: Tajem nica dworu H absburgów 
W anaa : Dwa serca biją w w alcr takt 
Warszawa: „M otyl Brukowy"

Nadużycia w Miejskim domu noclegowym.

Radjo

G. 11.45 Tra is. z W arsz., 12.10 Mu­
zyka płyt gram., 15.15 Trans, z W arsz.: 

adom ości w ojskow e, 16.30 Muzyka 
płyt gram. 17.0G Tran m, nabożeństwa 
z Ostre] Bramy w W ilnie, 18.30 Transm. 
koncertu dla młodzieży z W arszcw j 
19.00 „R zeczy  ciekaw e" op ow ie  red, 
J. Bajsarowicz, 19.15 Transm. „skrzynki 
pocztow o - ro ln icze j" z W arsz., 19.30 
Przegląd polityki zagrań., 20.00 Transm. 
feljetonu z W arsz.. 20.15 Transm. muz. 
ełckiej i tan. z W arsz., 21.55 Transm. 

leljetonn z W arsz., 22.10 Transmisja 
fz W n.sz.: utwary Chopina, 23.00 R --  
transm. zi stacji zagrań.

D yżu r aptek i
Rynek 22, Florjańska 15, Karmelicka 

23, A leja  29 Listopada 5, DietlowsLa 76, 
P odgórze: Rynek 9.

Jak już onegdaj donieśliśmy j  domnych, zgłaszających się na 
kierownik miejskiego domu noc-1 noclegi, nie wpisywał otrzyma 
legowego w Podgórzu popełnił i  nych pieniędzy do księgi. Nadto 
szereg nadużyć na szkodę gminy, i Kaczmarek urządzał libacje 
Malwersacje te polegały na tern I wspólnie z nocującemi tam osob- 
że przy odbieraniu opłat od bez- j  nikami, bawiąc się całą noc co

przeszkadzało w śnie znużonym 
osobom. Kaczmarek podczas 
przesłuchania uległ atakowi ner­
wowemu, w obec czego umiesz­
czono go aa oddziale nerwowo 
chorych w szpitalu św. Łazarza

Najtańsza ugrana sbraiH
oprawia w ruiny owalne »» 1 
zy i inatra szybko i najta*J**

A D A M  SŁOTOŁOW tCt 
Kraków, Zwierzyniecki P 

T elefon  180-25

Zderzenie tramwaju z samochodem ciężarowym.
Dnia 2 bm. o godz. 8.10 rano 

wezwano straż pożarną na ul. 
Franciszkańską, gdzie wóz tram­
wajowy linji Nr. 5 zderzył się

z samochodem ciężarowym z 
Miejskiego Zakładu Czyszczenia 
miasta, skutkiem czego wóz

tramwajowy jak i samochód zo­
stały uszkodzone. Wypadku w 
ludziach nie było.

Taksówka najechała na robotnika.
Jędras Władysław, lat 2 8 ,1 lat 43, węglarza, zam. w Prądni- tunkowego a po udzieleniu te-

szofer, zam. przy ulicy Mazo-1 ku Białym ul. Mostowa 3, który 
wieckiej 126, dnia 2 bm. o godz. wskutek potrącenia upadł da 
18.26, wskutek nieostrożnej jazdy I bruk i odniósł szereg obrażeń 
taksówką Kr. 95541, potrącił na \ cielesnych. Jędras przewiózł W o- 
ul. Florjańskiej W oźnicę Jana, źnicę na stację pogotowia ra-1

muż pierwszej pomocy odwiózł 
go taksówką do domu. Samochód 
unieruchomiono a szoferowi ode­
brano prawo jazdy.

Lokator wysadzony 
dynamitom.

Policja śląska aresztowała ** | 
wsi Miedźna właściciela realno*? 
Oskaia Sra rana. oraz roboto1' 
ków Teodora Skrzypca i dwó°a 
braci Golusów pod zarzutem 
ganizowania zamachu dynam*1" 
wego na mieszkanie bezrobotne?® 
Jana Dobrego.

Otóż 60 letni Jan Dobry W
kator realności Śzafrana,

Nadużycia w kasie kolejowej.
Otwarcie Ogniska 

harcerskiego.
W  niedzielę dnia 28. II. b. r. 

w lokalu przy ul. Szewskiej 12 
odbyło się uroczyste otwarcie 
Ogniska harcerskiego, które za­
szczyciła swą obecnością Pan. 
W ojewodzina Kwaśniewska prze­
wodnicząca wojewódzkiego O d ­
działu Związku I Iarcerstwa 
Polskiego.

N owo otwarte Ognisko ma 
służyć jako ośrodek życia starszo 
harcerskiego i jednoczy w sobie 
starszą młodzież harcerską, in­
struktorów oraz członków Kół 
Przyjaciół i sympatyków harcer­
stwa. Będzie ono miejmy nadzieję 
kuźnicą nowych pomysłów w 
pracy harcerskiej, a łącząc w so­
bie młodzież akademicką, pra­
cującą w wolnych zawodach, jak 
i rzemieślniczą, stanie się twór­
czą szkołą prawdziwej demokracji 
opartej na chrześcijańskiej mi­
łości bliźniego i braterskiem 
współżyciu.

Otwarcia dokonał komendant 
Chorągwi męskiej dr. harcmistrz 
Władysław Szczygieł w obec­
ności członków komend Chorągwi 
męskiej i żeńskiej, hufców kra­
kowskich i podgórskiego, preze­
sów Kół Przyjaciół Harcerstwa 
i nader licznych gości. W ieczo­
rek urozmaicały miłe dowcipnie 
pomyślane popisy druhen i dru­
hów.

Onegdaj wyjechała do K ę t , cji kolejowej tamże. W  wyniku j zawieszono w czynnościach za 
komisja rewizyjna dyrekcji kolei i badań komisja ustaliła brak j wiadowcę stacji. Dalsze docho- 
państwowych w Krakowie, ce- w kasie 7.000 zł., w obec czego I dzenia w toku. 
leni zbadania stanu kasy na sta-

Oszust obiecywał spadki w Ameryce.
W Stołpcach i okolicach poja- j 

wił się w ostatnich czasach o- 
szust, który naciągnął jednego 
z zamożniejszych guspodarzy o- 
kolicznych, Antoniego Symeniuka 
ze wsi Sokółką pod Stołpcami, 
wyrafinowanie obmyślonym spo­
sobem rzekomego spadku po ku­
zynie S. zmarłym w Ameryce. 
Symeniuk istotnie miał w Kana­
dzie stryja Bazylego, o którym 
wiedział, że jest zamożny i może 
kiedyś cos mu zapisze W tych 
dniach przybył do Symeniuka 
starszy, solidni;-: wyglądający je­
gomość 1 przedstawiwszy się jako

„delegat wydziału spadkowego 
w min. spraw zagran„“  oświad­
czył, iż stryj Symeniuka zmarł 
niedawno w Monrealu i posia­
dany majątek w wysokości 375.000 
dolarów zapisał ukochanemu bra­
tankowi. Oczywiście radość Sy­
meniuka była wielka, a szczegóły 
opowiedziane przez rzekomego 
„delegata M. S. Z.“  pozbawiły 
go wszelkich podejrzeń. Delegat 
przesłuchał Symeniuka co  do 
niektórych szczegółów, przekła­
dając mu różne dokumenty wkoń- 
cu zażądał na pokrycie formal­

ności przy podjęciu spadku kwo­
ty — 7.000 zł. Symeniuk nie 
posiadając takiej sumy, pożyczył 
od lichwiarza stołpeckiego, ob ­
ciążając znacznie swe gospo­
darstwo i „delegat M. S. Z.“  gra­
tulując mu spadku i zapewniając 
o szybkiem załatwieniu sprawy, 
zostawiwszy w jego rękach „ d o ­
wody" — odjechał. „D ow ody" 
te po stwierdzeniu przez Syme­
niuka w urzędzie okazały się sta- 
remi akcjami zlikwidowanych już 
fabryk. —  Policja poszukuje po­
mysłowego „delegata M. S. Z

Skazany na śmierć za zamordowanie żony.

Kradzież na dworcu kolej.
Anna KLsc, zam. w Starej 

Soli pow. Sambor, zgłosiła, że 
dnia 2 b. m. około godziny 24 
skradziono jej w poczekalni na 
dworcu kolejowym Krakowie — 
walizkę z garderobą damską 
wartości 266 zł.

Sąd przysięgłych w Czortko- 
wie skazał Karola Zielonego z 
Białej na karę śmierci przez po­
wieszenie, zamienionej na 15 lat 
c. więzienia wskutek amnestji za 
zamordowanie swojej zony przed 
10  laty

W  r. 1920 ożenił się Zielony 
a kiedy poznał się z młodszą ła­
dną uziewczyną Marczakówną 
zawiązał z nią bliższy stosunek

j i postanowił swojej żony się poz- 
j być. Maltretował ją, aż wreszcie 
wykorzystał moment, kiedy żona 

j  doiła krowę i kilkoma uderze­
niami w głowę pozbav. ił ją życia. 
Dla upozorowania nieszczęśliwego 
wypadku zawlókł ciało zamordo­
wanej pod nogi krowy, która ko­

piąc, pozostawiła na ciele liczne 
j  ślady.

Policja uwierzyła zeznaniom

mordercy, że w tych okolicz­
nościach zgon nastąpił i śledztwo 
umorzono.

Po latach zaczęły się rozcho­
dzić głuche wieści o zamordo­
waniu żony Zielonego. D ocho­
dzenia wznowiono, przeprowa­
dzono ekshumację i na rozprawie 
przedwczorajszej winę Zielonemu 
udowodniono, co spowodowało 
wyrok.

Pożar w kasie kolejowej w Oświęcimiu.
Onegdaj wybuchł pożar w lo tka wraz z rozżarzonym kabłacz- 

kalu kasy kolejowej w Oświę- kiem z masy porcelanowej. O d
cimiu, ponieważ z wiszącej nad 
kasą lampy gazowej spadła sia-

spadającej siatki zapaliły się 
pieniądze papierowe i kwity ka­

sowe, leżące na stole przy ka­
sie. Straty naraz.e nie ustalono. 
Dochodzenia w sprawie zagad­
kowego pożaru są w toku.

dwóch lat jest bezrobotnym i n*e 
płacił czynszu Szafranowi. S*8' 
fran, chcąc się pozbyć niewy' 
godnego lokatora, nakłonił br*' 
ci Golusów i Skrzypca, aby prI? 
pom ocy zamacnn dynamitowe? 0 
zmusić Dobrego do opuszczeń*® 
mieszkania. Istotnie w ostatn**y 
dniach rzucono pod mieszkan>( 
Dobrego granat ręczny ji ład° 
nek dynamitowy.

Policja wdrożyła dochodzeń1* 
i winnych zamachu aresztował*' 
Odpowiadać oni będą prawd°" 
podobnie przed sądem doraźn?®1. 
Aresztowanych odstawiono 
więzienia w Katowicach.

Szantażował własną s t i y j e e k t

W  Przemyślu aresztowano Da* 
niela Kraula, który od dłuższe? 0 
czasu szantażował własną stryjeij' 
kę, Esterę Krautową, zasypując jł 
anonimowymi listami z groź ’ **1 
doniesień, równocześnie przesył® 
tamtejszym władzom liczne oska1''
żenią. Kraut domagał się 01 
stryfenki wypłacenia mu kwoty 
500 aoiarów, obiecując w zand®n 
za gotówkę zupełny spokok 
Szantażystę osadzono w więzień*0,

Aresztowanie ayrsktof® 
Elektrowni.

Przed sądem grodzkim w C*$ 
Stochowie odbyła się rozpr»m, 
przeciw dyrektorowi elektroW"
Cyprjanowi Apanowiczowi, ^
równików i działu inkasowe?^ 
Ludwikowi Lawendelowi i m0ii- 
terowi Józefowi Urbańczykom  ̂
Elektrownia częstochowska P°j 
brała mianowicie nieprawnie ^  
aboneta Weinsteina sumę lb  * *’ 
o co Weinstein skarżył 
trownię i sprawę wygrał. & 
trownia musiała mu wraz z *t0łV<‘ 
tami zapłacić 98 zł., z >»zel?f^ y  
jednak wysłała montera, kto 
odciął śwatło. .gt

Sprawą tą zajął się prokura , 
a sąd skazał obecnie A p eJ *0  c 
cza na 3 dni bezwzglę®*0^  
aresztu, Lawendela na *0 y, 
a Urbańczyka na 10 zł. Efzywf
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